Stres - problem otwarty

Każdy człowiek w większym, czy mniejszy stopniu poznał znaczenie słowa ,,stres”. Wielu ludziom kojarzy się on z ujemnym przeciążeniem organizmu wywołanym trudną czy konfliktową sytuacją, nieprzychylnym stosunkiem kogoś z otoczenia, przykrym przeżyciem, chorobą, zmartwieniem, hałasem, zgiełkiem, czy też niezadowoleniem z wyników z pracy. Zestresowany człowiek czuje się źle, ratuje się jak potrafi, często sięga po leki uspokajające, które niestety na dłuższą metę przeważnie nie dają pożądanego skutku. ,,Stres życia „ i związana z tym frustracja prowadzą wiele osób do lekomanii lub narkomanii, a niejednokrotnie do ucieczki od życia przez samobójstwo. W tym znaczeniu stres powoduje zakłócenie równowagi psychicznej, obniża zdolność człowieka do pracy, jego funkcjonowanie i przydatność społeczną. Wyrzucone przez wątrobę podczas  stresu  kwasy  tłuszczowe  zamieniają  się w  cholesterol 

i odkładają w tętnicach powodując sklerozę . Zwiększona krzepliwość krwi, sprzyjająca powstawaniu zakrzepów w naczyniach mózgu, płuc lub kończyn, prowadzi do zawałów serca. Osłabiona odporność immunologiczna sprzyja infekcjom. Wyzwalają się procesy nerwicowe, agresywność, patologiczne zachowanie społeczne.

Co by nie mówić źle o stresie ma on również wydźwięk pozytywny. Wyzwala mechanizm mobilizujący drzemiącą w organizmie energię obronną, 
w chwili gdy organizm jest poddawany jakiemuś obciążeniu bez względu na to, czy jest to obciążenie przyjemne czy przykre. Każde bowiem obciążenie wywołuje w organizmie alarm. Alarm ten jest natychmiast rejestrowany przez narządy zmysłów i przekazywany do mózgu. Za pośrednictwem układu nerwowego gruczoły wydzielania wewnętrznego odbierają bodziec alarmowy, który jest dla nich sygnałem do natychmiastowej reakcji. W następstwie podwyższa się ciśnienie krwi , serce bije szybciej, wątroba wyrzuca zapasy cukrów i tłuszczów zasilając mięśnie w dodatkowe rezerwy energii, zwiększa się krzepliwość krwi jako zabezpieczenie przed skrwawieniem się po ewentualnym zranieniu. Człowiek jest gotów sprostać narzuconemu zadaniu.

Kiedy po raz pierwszy użyto terminu stres? Za twórcę pojęcia ,,stres” uważa się Hansa Selye urodzonego w  1907 r. w Wiedniu. Był on początkującym studentem medycyny kiedy wpadł na swą koncepcję stresu myśląc, jak to często bywa, że jest na tropie odkrycia nowego hormonu sterydowego. Terminem tym określił on sumę wszystkich nieswoistych skutków działania różnych czynników.., które mogą oddziaływać na ustrój. Młody adept nauk medycznych zauważył mianowicie, że wstrzykiwanie zwierzętom doświadczalnym (szczurom) wyciągu z jajników, łożyska, nerek i śledziony 
a także roztworu formaliny, wywołuje ten sam potrójny efekt: zwiększenie masy kory nadnerczy, zanik grasicy oraz owrzodzenia błony śluzowej żołądka i jelit. Wyniki jego badań znane są dziś pod nazwą Uogólnionego Zespołu Adaptacji (General Adaptation Syndrom – w anglojęzycznym skrócie GAS).

Co właściwie kryje się pod pojęciem ,,stres”? Światowa Organizacja Zdrowia określiła stres jako ,,chorobę stulecia”. Według Selye stres to suma zjawisk patologicznych, które niezależnie od czynników wywołujących są zawsze takie same lub co najmniej podobne. Fakt, że powtarzająca się trema zżera aktora, profesora, studenta – wywołuje po dłuższym czasie ten sam objaw – owrzodzenia żołądka i jelit – to jest właśnie ta nieswoistość reakcji. Bodziec niezupełnie identyczny, a objawy patologiczne takie same. Ktoś może powiedzieć, że sytuacja w jakiej znajdują się aktor i profesor, jest wyraźnie podobna. Podobieństwo polega na konieczności publicznego wystąpienia do którego większość ludzi nie może się przyzwyczaić. Kto tak powie będzie miał rację, choć istnieją przecież różnice między charakterem napięć, jakie przeżywa aktor na scenie lub przed kamerą oraz profesor, wdający się w zawiłości wykładu. Co jednak powiedzieć, jeśli robotnik pracujący systemem taśmowym 
i skoczek spadochronowy po odpowiednim stażu pracy mają podobne objawy chorobowe, a więc np. wspomniane owrzodzenia śluzówki przewodu pokarmowego? Nie ma tu już żadnego podobieństwa, poza tym, że wszystkie wyżej wymienione sytuacje są stresem: robotnik poddawany jest stresowi monotonii i pośpiechu, zaś spadochroniarz nigdy nie jest w stanie przyzwyczaić się do skoków w takiej mierze, aby za każdym razem nie odczuwać strachu. Przedstawiciele obu grup zawodowych wykonują zupełnie inne czynności, lecz są poddawani temu samemu czynnikowi, a mianowicie stresowi, czego skutkiem jest nieswoista (niezależna od specyfiki pracy patologia). Obrazowo można ją porównać do odkształconego od stanu pierwotnego, sprężystego ciała, pod wpływem działania oczywiście jakiejś siły. Jeżeli przesadzimy z tą siłą – wówczas odkształcenie takie może okazać się nieodwracalne, co odpowiada stanowi ,,załamania” po przegranej bitwie. Wówczas stopień pozostałych rezerw naszej wytrzymałości przesunie się z pola ,,adaptacja” w kierunku pola załamanie. Np.: ciągłe nieprzyjemne emocje zwiększają ciśnienie krwi (emocje przyjemne robią to samo, ale rzadziej ich doświadczamy), które prowadzi do pogrubienia ścianek naczyń krwionośnych a w konsekwencji trwały wzrost ciśnienia krwi, a więc tzw. nadciśnienie. Tak więc, wg Selyego, stres jest gównie reakcją adaptacyjną na bodziec, wywołujący wspomnianą wyżej reakcję alarmową. Każdy czynnik, powodujący taką adaptację, może w pewnych warunkach zmienić ją w niebezpieczną i pchnąć organizm ku załamaniu. 
Selye podkreśla, że stres jest normalną biologiczną reakcją każdego żywego organizmu – normalnym fizjologicznym zjawiskiem związanym z procesami życia. Brak reakcji stresowej oznacza śmierć organizmu. Zawrotny postęp techniki i cywilizacji XXI wieku stawia ludzi często przed zadaniami, do których muszą się z trudem adaptować. Nie wszyscy jednak potrafią sprostać tym wymaganiom codziennego życia.
Jak dalece możliwe jest radzenie sobie ze stresem? Autor teorii stresu użył tutaj słowa ,,adaptacja” Do czego organizm ma się adaptować i co to za adaptacja, która doprowadza do trzech wyżej wymienionych patologicznych objawów. Otóż Selye rozpisał swój Zespół Uogólnionej Adaptacji – GAS na trzy fazy: 1. alarm – na organizm zaczyna działać czynnik, przed którym musi się on bronić; następuje włączenie odpowiednich mechanizmów obronnych; 
2. adaptacja do działającego czynnika, jeśli nie jest on zbyt niebezpieczny, 
a dalsza walka z nim kosztowałby więcej energii, niż ,,oswojenie” go 
i następcza koegzystencja; 3. załamanie się mechanizmów obronnych 
a w rezultacie choroba mogąca prowadzić do zejścia śmiertelnego. Ostatnia faza następuje zwykle wówczas, gdy trwająca dłużej lub krócej druga faza – adaptacja staje się niewydolna. Przedłużające się działanie bodźca, bądź fakt przybierania tegoż bodźca na sile osłabia mechanizmy przystosowawcze organizmu. Mechanizmy przystosowawcze przechodzą wówczas w obronne, co pociąga za sobą pojawienie się symptomów patologicznych w tej walce ,,na śmierć i życie”, którą organizm może przegrać. 
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